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ROK 1834. 


Pismó to wychodzi codziennie oprócz świąt 
uruczystych w drukarni St. Gieszkowskiego. 


IMIONA, RZYMSKIE. 
Dziś 7 Bol, M. P, Benedy. 


PIATEK 21 MARCA. 


Prenumerata kwartalna w raz z Rozmaifościani 


kosztuje Złp, 42. miesięczna Zlp. 5. 


. 
IMIONA SŁAW:4ANSKIE. 


Dz:$ Błogoslaw 


azela firakbowska. 


OBSERWACYŁ METEOROLOGICZNE 
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Część Urzedowa. 
Zawiadomia się kogo to interessować mo- 
że, iż w cegielni Hządewej W. M. Krako- 
wa jest wakująca posada Strycharza rządo- 
wego. 
W rzeczonćj cegielni wypala się rocznie 
mniej więcej: 
Cegły większćj miary sztuk 150,000. 
Cegły mniejszej miary sztuk 70,000. 
Dachówki karpiówki sztuk - 24,000. 


Posadzki sztuk - = =- = - 1000. 
Kamienia wapiennego wypala się 
sążni kubicznych =- - - - 400. 


Od każdego tysiąca dobrze i podług prze- 
pisów wyrobionego i wypalonego materjału 
płaci rząd strycharzowi z jego pomocą wy- 
kopaniem gliny i ułożeniem jak następuje: 

Od tysiąca cegły większej złp. 14. 
Od tysiąca cegły mniejszćj złp. 11. 


Od tysiąca dachówki =- zip. 20. 
Od tysiąca posadzki =- zip. 10. 
Od wypalenia sążnia kamie- * 

nia wapiennego - - - złp. 6. 


Oprócz powyższej zapłaty strycharz rzą- 
dowy niepobiera innej pensji stalej, lecz ma 
wolne pomieszkanie. 

Ze zaś cegielnia rządowa przed innemi 
w mieście Krakowie pierwszeństwo trzyma i 
trzymać powinna, przeto im większa ilość ce- 
gly z niej wyrabianą będzie i wyprzedawa- 
ną, tem większego wynagrodzenia strycharz 
Rządowy spodziewać się może, zwłaszcza że 
przy nowo rozpoczynać się mających fabry- 
kach rządowych wypalania znacznie większej 
ilości cegly okazuje się potrzeba, tak że mo- 
Że dwa razy więcej będzie się cegły wy- 
palać. 
~ Osoba uzdatniona na strycharza Rządowe- 
go, powinnb bydź opatrzoną w wiarogodne 


świadectwa gdzie i przy jakich cegielniach- 
jak wiele i jakiego gatunku cegły przez pe- 
wny przeciąg czasu wyrabiała. I nadto, iż 
pracowała w tym rzemiośle i że posiadał, 
w tćj mierze dokładną znajomość, inaczej 
niebyłaby na strycharza Rządowego przyjętą. 

Termin ostateczny dia konkurujących o 
tę posadę naznacza się najpóźnićj we dwa 
miesiące od dnia ogłoszenia niniejszego to 
jest na dzień 1 Maja r. b. 


Rolarskti. E. M. 


j 7e 
Część Nieurzedowa. 
FRANCJA 
Paryż 4 Marca. 

Konstytucyonista zawiera co nastepuje; 
Po kilkodniowem milczeniu mniemał rząd 
że nie powinien zostawić bez odpowiedzi 
skarg wynurzanych przez wszystkie ergana 
prassy przeciw postępowaniu policji w zeszłą 
niedzielę. Dziennik ministerjałny ubolewa 
zarazem nad tem, iż skargi podobne i w tych 
nawet gazetach umieszczane zostały, które 
przedtem w swojćj połemiee spokojnością i: 
umiarkowaniem tchnęły. My z naszéj stro- 
ny nad tém ubolewamy, iż obrona owego 
dziennika nie jest wyraźpićjsza i dokładniej- 
sza. Organ ministerjalny maluje na samprzód 
przykre położenie, w któremby się agenci 
publicznój władzy znajdowali, gdyby zmn- 
szeni byli wyszakiwać burzycieli spokojności 
w pośród massy ciekawych, którzy się wszę- 
dzie skupili i wszystkie wyjścia oblegali, Nie 
zaprzeczawy prawdy tego twierdzenia. Na. 
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der trafna jest uwaga, Że nie nasycona na- 
miiętność przypatrzenia się wszystkiemu, ja- 
kiej się ttamy ludzi w takich dniach oddają, 
i która ich nawet na oczywiste niebezpie- 
czeństwo nieczułymi czyni, działalność po- 
licji wielce tamuje, że mniemany rozruch, 
którego prawdziwi sprawcy częstokroć w 
bardzo małej są liczhie, powiększa i niekie- 
dy do politowania godnych, pierwiastkowo 
tylko przez nieostrożną ciekawość wywoła- 
nych wypadków przyczynić się może. — Lecz 
przypuściwszy i to, wyznać przecież trzeba 
iż policja z pewnością nie jest wolna od 
zarzutów, jakie jej przy tej sposobności u- 
czyniono. Nikt się hie uskarża na nieszczę- 
ście zrądzone przez poruszenie uzbrojonego 
oddziału, przedsięwziętego w celu utrzyma- 
nia publiczaćj spokojności. Tylko użycie iu- 
dzi, którzy w owym dniu wszystkich bez ró- 
Żnicy, a nawet zupełnie spokojnych obywa- 
teli bili i roztrącali; i których postępowanie 
wielką część zwyczajnych ajentów oburzyło, 
wzbudziło powszechną nienawiść, Cóż na to 
dziennik ministerjalny? Oto powiada, “że 
pewną część ajentów, przeznaczonych na 
wyszukanie sprawców zamieszek pomiędzy 
zebranóm mnostwem, w kije uzbręjono, a 
to dla oszczędzenia nieostrożnych widzów. 
A przecież przeszło stu świadków dostawić 
możemy, aby okazać, iż ajenci policji bili 
a nie imali, i że wielu z nich z oburzającą 
surowością sobie postępowało. Dzieci i ko- 
biety stały się ofiarą owych ajentów, a te 
z pewnością nie były owymi sprawcami za- 
mieszek, których wśród natłoku wyszukać 
miano! 

Kurjer francuzki zamieścił następujące 
uwagi nad wyrokiem zapadłym w sprawie Pa- 
na Cabet: Jzba deputowanych, dając po 
wysłuchaniu artykułów, o jakie Pana Cabet 
obwiniano, zezwolenie na wytoczenie proces 
su przeciw niemu, wyrzekła już tem samém 
w pewnym względzie jego postąpienie; aten 
poprzedniczy wyrok dnia wczorajszego przez 
Sad przysięglych potwierdzony został. Cho- 
ciaż oskarżenie, wniesione przez Pana Per- 
sil w calćój obszerności i popierane z właści- 
wą mu popędliwością, tylko z przyczyny je- 
dynego punktu górę wzięło, niemnićj jednak- 
Że ostra jest kara, na jaką Pana Cabet ska- 
zano. Dwuletnie uwięzienie, podczas gdy 
minimum sześć miesięcy wynosi, a prócz te- 
go jeszcze pozbawienie przez dwa lata w 42. 


artykułe kodexu karnego wymienionych prawi 
Jeneralny Prokurator nie żądał wprost tój 
ostatnićj kary; a artykuł prawa z 1819. r. 
który użycia tegoż dozwala, ale go nie ua- 
kazuje, dozwala nadto, aby sędziowie cząst- 
kowo tylko takowych pozbawiali, lecz Pas 
nu Cabet wszystko bez wyjątku odebrano. 
W ciągu tych dwóch lat nie może Pan Ca- 
bet ani być wyborcą, ani obranym; a tak 
ani jako deputowany zasiadać, Już dawnićj 
kuszono się o osiągnięcie tego celu przez 
wyrok zaoczny. Czynność sądowa zbliża się 
do końca; plenipotencje Pana Cabet uchylo- 
ne; zapadły przeciw niemu wyrok nie po- 
zwala na odnowienie tychże przez jego obroń- 
ców. Otóżto podziwienia godny proces który 
jednem uderzeniem dwie muchy zabija! gnębi 
on naprzód praszę drukarską, a potóm ogól- 
ne przyspiesza wybory. — Często zarzucano 
sądowi przysięgłych; iż złóm jest narzędziem 
do potępienia; tą razą przynajinnićj nie bę- 
dzie mu można zbytecznego poblażania za- 
rzucić. Czyliż przez to nieprzyjazne postę- 
powanie doktrynerów usunięte zostanie? By- 
najmniej, Korzystać będą z wyroku przy- 
sięglych, gdzie pójdzie o pozbycie się nie- 
dogodnego deputowanego, ale dla tego in- 
stytucje sądu przysięgłych od ich pocisków 
wolne nie będą. Powiedział te Pan Barthe: 
W sądzie przysięgłych na nie rachować nie 
można; dziś potępiają, jutro uwalniają. A- 
zutem mimo swego wczerajszego wyroku sąd 
tea do łaski przyjętym być nie może. Jest 
on trybunałem kraju, tak jak gwardja na- 
rodowa jest siłą kraju.  Obiedwie te insty- 
tucje nie przypadają de smaku rządowi, któ- 
ry własny interes od interesu kraju odlącza, 
( Gaz. I.) 
— 6 Marea — 

W -dniu wczorajszym wyszly dziennik 
praw zawiera w sobie rozporządzenie króle- 
wskie z d. 6 lutego, mocą którego dozwo- 
louem jest Kugenjuszowi Karolowi Napoleo- 
nowi xciu Leuchtenbergowi, dobra sprzedać, 
które państwo Navarry stanowią. Dobra te 
xżę Leuchtenberg jako majorat po cesarzo- 
wej Józefinie, babce swojej po ojcu, dzie- 
dzicznym prawem był posiadł. 

Król Leopold dotąd nie jest uznany przez 
rząd hiszpański, pan Kaufmann poseł Bel- 
gijski na próżno starał się o to u pana Zea 
ministra hiszpańskiego, nareszcio z niecier- 
pliwiony powrócił do Paryża; teraz po zmia- 


nie nastąpionej w ministerjum hiszpańskim, 
udaje się popierać uznanie rządu belgijskie- 
go. — Księgarz paryzki Gosselin zakupił dzie- 
ło sławnego poety Lamartine, Karlisty, nad 
kiórym ten autor łat 15 strawił; również 
że księgarz nabył -opis podróży na wschód, 
przez p. Lamartine w latach zeszłych odby- 
Za obydwa te dziela wyłliczjł 400,000 
franków autorowi 


n_ 
tone 


tej. 


PORTUGALIA. ` 

Z Lizbony 14 Lutego. 
Oto jest rapport jenerała Saldanhy, zdany 
ministrowi wojny o potyczce pod Pernes* 
sZnajdując się d. 28 przy moście pod Alviel- 
la, zawiadomiony zostałem, że nieprzyjaciel, 
„po odbytem poprzednie przez Don Miguela 
przeglądzie wojska, z większą częścią sił 
swoich posunął się na gościńcu ku Pernes. 
Wydałem przeto niezwłocznie rozkaz pod- 
pulkownikowi  Mirandzie, pod 
swem dowództwem pierwszy lekki pułk kró- 


mającemu 


mlowėéj i jeden bataljon 10 pułku piechoty, aby 


się z pułkownikiem Romao, który Pernes 
obsadził, połączył, a sam powróciłem do Tor- 
res Novas. Nieprzyjaciel podstąpił d. 29 pod 
Pernes i wieczorem przedsięwziął mocne roz- 
poznanie. Miał on 4500 ludzi różnćj broni. 
Wiadomo JW. panu, (ż największa trudność, 
jaką chcąc zwycięztwo odnieść, usunąć mu- 
simy, jest ta, aby naszemu walecznemu woj- 
sku podać sposobność do starcia się wzręcz 
z nieprzyjacielem. Około północy wyruszy- 
łem z Torres Novas wraz z stojącem tamże 
wojskićm i Badedniem stanąłem w Pernes, 
Widząc, iż nieprzyjaciel, którego przednie 
straże bliszo nas stały, nie Śmiał nas zacze- 
pić, rozkazalem o godzinie ósmej wyruszyć 
na gościniec ku Santarem temu oddziałowi 
wojska, którym bezpośrednio dowodziłem. 
Jeneralowie Caravarro i Bressaget, komen- 
derujący wojskiem aieprzyjaciełskićm, posta- 
nowili byli o godzinie 10 rannćj na nas ude- 
rzyć, i nie mało zdziwieni zostali, gdy kon- 
nica nasza ich przednie straże odcięła. Sko- 
vo się nieprzyjaciel wziął do broni, uderzył 
waleczny podpułkownik Simao da Costa Pes- 
soa na czele nieustraszonego 10 pulku jazdy 
na da 1/ty i2QOpułk piechoty, którejuż ruch 
rozpoczęły i dwa czworoboki utworzyły by- 
ły, i otoczył je natychmiast. Pułkownik Bal- 
tazar d'Almesla Pitmental, który z jednym 
szwadronem ułanów dowodzonym przez ka- 


pitana Wakefield, odciął kilka nieprzyjaciel- 
skich przednich straży na naszóm- lewóm 


„skrzydle, został tymczasem przez dwa razy 


przynajmniej liczniejszy oddział jazdy, ani- 
żeli wojsko jego było, zaczepiony; walką by- 
da przez,czas niejaki zacięta, aż nareszcie nie- 
przyjaciel począł uchodzić obawy, aby nie 
był odcięty przez 10 pulk wysłany przez 
podpułkownika wzdłuż gościńca w celu za- 
bronienia mu odwrotu. Kapitan Luciano Pi- 
mental, mający pod swym rozkazem pierwszą 
kompanją 2go bataljonn strzelców, tworzącą 
straż przednią, został zaprowadzony przez 
kapitana Guerreiros, zostającego w stopniu 
majora brygady pod rozkazami pułkownika 
Romao, na małe wzgórze niedaleko tego miej- 
sca, gdzie nieprzyjaciel swe czworoboki był 
utworzył. Ogień tój kompanji, zwłaszcza bar- 
dzo bliski, 
w czwaroboku, utworzonym przez pułk 17. 
Podpułkownik Possoa na czele walecznego 
40 pułku jazdy i oddziału 11, dowodzonego 
przez majora Trigueiros, korzystając z tej 
sposobności, ¿uderzył na czworobok i rozbił 
go. Równowcześnie prawie rzucili się ulani 
na drugi czworobok, który tenże sam los, co 
pierwszy spotkał. Od tej chwili nie nam 
do czynienia nie pozostało, nieprzyjaciel bo- 
wiem spiesznie wsteczny ruch przedsięwziął; 
ścigaliśmy go tak dlugo, dopóki zmuszony 
nie został do Santarem powrócić. Chorą- 
„giew 1 bataljonu, obiedwie chorągwie 17g0 
pułku, 709 jeńców, między tymi 21 oficerów 
z wojska linjowego; mnóstwo broni i sprzę- 
tów, 10 koni z Chaveskiego pulku, i wielu 
zabitych nieprzyjaciel utracił. Strata nasza 
wynosi 3 zabitych żołnierzy, 17 rannych, mię- 
dzy którymi 4 oficerów; 8 zabitych i 2 ra- 
Potem następuje jeszcze po- 


(G. Pa) 


zrządził niejakie zamieszanie 


nione konie. 
chwała pojedyńczych oficerów. 


WŁOCHY. 
Rzym d. 27 Lutego. 
Gazeta Powsz: pisze mówią że Rząd przed- 
sięwziął ustąpić za wynagrodzeniem pienię- 
Żnem miasto Bononją z ókręgiem Xciu To- 
skańskiemu, a miasto Nerrarę z jéj obwodem 
Xciu Modeny. 


wiary niepodobne, chociaż zaprzeczyć niemo- 


Bezvątpienia wieści te są do 


Żna że stolica na święta nie może także racho- 
wać uległość Romanji. Stosunek rządu do pod- 
danych jesttam tyle nienaturalny że po wyj- 
ściu wojsk austryackich nowych natychmiast 


spodziewać się należy zamieszek. Chcąe te 
prowiocje rząd  papiezki w posłuszeństwie 
i uległości utrzymać, musiałby użyć takich 
które nigdy na duchowny nie 
przystały. Prowincje te zamiast przyniesie- 
nia korzyści, kosztują rząd na rok od 5 do 
600,00 skudów która to summa, przy ciążącym 
długu, coraz bardziej naciska. Tak wielki wy- 
datek pochodzi z przyczyny utrzymania wiel- 
kiej liczby wojska, nadto 2ch pułków Sawaj- 
carów; pułk składający ze zbiegów (łotrów) i 
szpiegów których utrzymanie więcćj kosztuje a 
niżeli gdzieindzićj naliczyćby można. Pro- 
wincje te dawnićj najkorzystniejsze z całego 
Państwa papieskiego są przyczyną zupelne- 
go zubożenia państwa, któremu zaradzić jest 
rzeczą niepodobną. Ceny wyrobów są bar- 
dzo zniżone z tąd podatki: nadzwyczaj tru- 
dne do opłacania, dobra moneta znikła, a ob- 
ca i fałszywa tej miejsce zajmuje. Gdyby ustą- 
pienie do skutku przyszło, zmiejszyłoby się 
w prawdzie znacznie Państwe kościelne, a- 


środków 


toli pod względem finansowym zrzuciloby z 
niego jarzmo długów. Inny projekt zaspokoje- 
nia dlugów zależący na sprzedania pewnej 
części dóbr kościelnych znałazłby tak wielki 
opór ze strony duchowieństwa, iż ani my- 
śleć o nim nie można. 
cze agitować się ma zamiana z Neapolem, 
to jest: zamiana Beneventu który od Pań- 
siwa kościelnego w cale jest odosobnionym, 
za część przy Rieti, projekt ten dawno już 
ze strony Neapolu przedstawiany byfby może 
dla obydwóch stron równie korzystnym. Odkąd 
Marszałek Bourmont do nas przybył, wiel- 
kie pomiędzy legitimistami francuzkiemi po- 
ruszenie widzieć się daje, znaleźli bowiem 
w nim silny punkt oparcia. Posłuchanie któ- 
re Papież dał Marszałkowi Bourmont trwa- 
ło 2 godziny. D. 24 tego m. umarł tu kar- 
dynał Pietro Caprano; urodził en się 1759 z 
bardzo ubogich rodziców, Leon XH. miano- 
wał go kardynałem 15 grnd. 1828 r. Stoli- 
ca nasza utraciła w niw jednego z najbie- 
głejszych Teologów; tój to umiejętności wi- 
nieu on swoje stopnie w hierarchji kościelnej. 
` 


Przed kilku dniami Papież odwiedzał i 
przyglądał się budowie kościoła $. Pawła 
g dzie swoją rzezkością wszystkich zadziwił; 
wstępował na najwyższe rusztowania i scho- 
dy bezobećj pomocy. Budowla tego kościoła 
szybko postępuje: jeżeli tylko pobożne Chrze- 


Mówią iż inna jesz- 
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Ściaństwo nadal ofiary nieść będzie, tedy w 
kilku latach kościol zupełnie ukończony be- - 


dzie. (GRAB) 


TURCA 
Z Stambulu 18 Lutego. 


Gazeta turecka z 7Lutego urządza ceremonją 
przy powinszowaniu w święto Bairamu przy- 
zwoitym sposobem, udziela następnie wyciąg 
i ze sprawozdania rządzcy Bagdackiego, od 
czasu przybycia z Anatoli,— Muhasselidchissi-- 
Abdułariz A giah Efendego, który z Konstanty- 
nopola na uśmierzenie buntu Seheich Dscher- 
by, Hosdy ŃSofuf iinnych byi wysłanym. Ten 
Scheich, który przedtym do rządu był przys 
wiązanym polączył się w ostatnich ćzasach 
z innymi powstańcami Bassory, a mianowicie 
z Nehir Oglu, z Matesellim Asir Aga, z Ma- 
srafem Mehmed Efendim, który z Bagdadu 
uszedł, z uawniejszym Mirimironeia Babanu 
Haled prschą do których, jak się zdaje i 
namiestnik Mosulu Jahia pasza przyłączył się 
także. Gdy ci powstańcy Bagdad oblegli, u- 
dało się namiestnikowi tego miasta, w otwar= 
tym boju, Śmiercią położyć Sehira Oglu i 
Haled zaś Adir Aga w Bagdadzie 
samym schwytanym został. Po takićm niee 
szczęściu Masraf Mechmet Efendi do Kurdi- 
tanu schronit, a SŚcheih i Jahia Pascha u- 
cieczką do pustyni się ratowali. Miejce tego 
ostatnie w Iłatuderadzie Mosulu zajął Said 


paszę; 


pasza, 


Kiamilzade Mustafa NazifEfendi minister 
W. Porty, były Mnhassebedschi miast świę- 
tych na prośbę vice-króla egyptu jego Ka- 
pu Kiają mianowan; został, Idris Bej, Nus- 
sein Bey, Selim Bey, Osman Nurredin Bey, 
i inni officerowie którzy ze służby wice-kró- 
la Egyptu do Sultana przeszli w krótce a- 
wansowali, i dobrze się odznaczyli, Turecka 
gazeta dworu, opowiada iż pierwsi dwaj, z wy- 
mienionćj liczby, przez Mehmed Alego jako 
niewolnicy zakupieni i jako synowie właśni 
od niego traktowani byli; że Selim Bey i 
Osman Bey, obadwaj teraz na Paschów i 
jenerałów wojska regularnego posunieni ja- 
ko krewni jego zaszczyconymi byli, a ostatni 
prawie jak syn jego Ibrahim pasza uważanym 


był od niego. (G. Wied.) 


